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Porządek nabożeństw. 
Niedziela 21 lutego 1937 r

Godz. 7. Msza sw. —  ks. W eD er ,  
nauza — ks. Proboszcz.

Godz. 9. Msza ś w . — ks. Proboszcz, 
nauka — ks. W e b e r .

Godz 11. S u m a  — ks. W e b e r ,  kaza­
n ie  —  ks. Pióboszcz.

Godz. 15,30 G orzkie  Ż ale  i kazanie pa­
s y jn e .

Ruch w Parafii.

\Ve wtorek o godz. 4 po poł. ze­
branie Krucjaty Euchar. dziewcząt, 
a o godz. 7 wiecz. zebranie K .S  M.M. 
(II zastęp).

W e  czwartek o godz. 4 po poi. 
zebranie Krucjaty Euchar. chłopców.

Za mało w życiu naszym 
modlitwy!

W cielenie  S łow a jest owocem mi­
łości Boga ku nam. W cielenie —  to 
objawienie miłości Bożej na ziemi. 
W zam ian za człowieczeństwo, które 
sobie od nas Syn Boży zapozycza, 
daje uam udział w Bóstwie Sw ojem . 
Kościół święty bardzo wyraźnie nain 
to oświadcza w Liturgii Uczynił nas 
uczestnikami Sw eg o  Bóstwa.

A ta. miłość odwieczna dojdzie 
do najwyższego szczytu, kiedy C hry­
stus oddawszy ducha w ręce  O jc a ,  
dozwoli żołnierzowi przebić włócznią 
S w e  S e r c e .  O śtatnie krople wody, 
które wypłynęły wtedy z boku Z ba­
wiciela, są ja k b y  okrzykiem Jego  
miłości.

O dw zajem niając się za tę radość 
bezgraniczną, okazujmy Mu miłość 
gorącą, a przede wszystkim w m o­
dlitwie, któraby płynęła z głębi na­
szego serca. My za mało posługuje­
my się modlitwą, za mało się modli­
my... A przecież, jak  mówi sw C y­
prian, „modlitwa je s t  tak dla całej 
ludzkości chi ześcijafiskiej, jak i dla 
pojedynczych jednostek najgłów niej­
szą i najważniejszą ze wszystkich 
innych czynności. W szystk o  to, co 
(ą osłabia, umniejsza łaski, pozbawia 
huMtu cnotę, której jes t  siłą, i grozi 
całkowitym wyniszczeniem życia nad­
przyrodzonego w duszy T o t e ż ,  kie­
dy się widzi, że pobożność w tym 
lub owym kraju  zanika, że wiara się

chwieje lub zamiera, —  że ludzi oży- 
wionych duchem apostolskim i ka­
płanów spotyka się rzadko i kiedy 
Bóg opóźnia się w spieszeniu z po 
mocą prześladowanemu Kościołowi—  
można być pewnym, że dzieje się to 
na sKutek zaniechania modlitwy, 
można być pewnym, że serca ludz­
kie zaniedbały się w zwracaniu do 
Boga o pomoc, że lu d zie  przestali się 
modlić..." W arto  się nad pow yższy­
mi słowami głęboko zastanowić..

W  modlitwach naszych je s t  dużo 
oziębłości, zaniedbania, oddajem y się 
z zajiałem życiu czynnymu, pracy ze­
wnętrznej, a za mało poświęcamy 
czasu modlitwie, czasem niestety 
uważamy ją  n *w et za niepotrzebną... 
Ty mczasem Namiestnik Chrystusa 
poleca modlić się, a nawet podwoić 
nasze modlitwy. „Módlcie się, módl 
cie się"  —  pow tarza raz po raz. 
Św iat je s t  w oczekiwaniu ważnych 
wypadków... Pokój je s t  zachwiany. 
Złóżmy naszą jałmużnę duchową, 
drodzy Czytelnicy, na aobro dzieła 
tak ważnego, jakim jest pokój, spra­
wimy tym pocitchę Namiestnikowi 
Chrystusa, K sięcia Pokoju. W  L o u r­
des odprawia się co piątek w cudow­
nej g iocie  Msza św ięta o uproszenie 
pokO|U. W  tej samej intencji odpra­
wia się Msza święta w Bazylice Naj­
świętszego Serca  w Montmartre. S ta ­
rajmy się wysłuchać w piątek Mszy 
świętej o uproszenie pokoju, a jeśli 
me możemy, przynajmniej sercem 
łączmy się z kapłanem, odpraw iają­
cym Mszę świętą w tej intencji. B ła ­
ga jm y gorąco Najsłodsze S e rc e  Z b a ­
wiciela, to źródło wszelkich łask, by 
przez zasługi Niepokalanego S e rc a  
S w e j Matki, raczyło nam dać ów 
bezcenny dar pokoju. Zachęcajmy 
dzieci do modlirwy o pokój, ich n ie­
winne serduszka wiele mogą wypro­
sić łask u Se rca  Zbawiciela, który 
lak bardzo umiłował małe dziateczki. 
W reszcie  sami módlmy się w tei 
ważnej intencji, dużo się módlmy 
i polecajm y drugim modlić się o po­
kój. D obra i serdeczna modlitwa, 
wznosząca się z serca ufającego ku 
Se rcu  Pana Jezusa, który’ oczekuje 
od nas wielkiej ufności w Jeg o  do­
broć, niezawodnie otworzy nam skar­
by Jezu sow ego Se rca ,  tego Ogniska 
miłości i miłosierdzia.

Dobra modlitwa — to nie suche 
i rutynowe odmawianie modlitw

z książki, to nie bezduszne recy to ­
wanie ze zwyczaju różnych modli­
tewnych formułek, to nie rzucenie 
w stronę nieba kilku krótkich 1 roz 
targnionych slow bezmyślnych, to nie 
zaprawiony własnym interesem e g o ­
istyczny zwrot do Boga, to nie wy­
praszanie od B o g a  dla siebie dóbr 
materialnych lub duchowych... D obra 
modlitwa —  to pokorne łączeni* się 
z modlącym się Zbawicielem, to gor 
rąca prośba przez Je g o  zasługi D obra 
modlitwa pragnie, by Jezus królował 
nie tylko w całym św iecie , ale i w każ­
dej pojedyńczej duszy. D obra modlit­
wa —  to gorące wzniesienie duszy 
do B oga , k tó ie  zbliżywszy nas do 
Niego, zwraca nas znowu do co^ 
dziennej pracy, do naszych codzien­
nych trosk i cierpień, a pod wpły­
wem tak it j  dobrej modlitwy umiemy 
je z korzyścią dla duszy ofiarowąć 
Bogu i uświęcać.

W ted y  wszystkie d o b ie  uczynki, 
jakie codziennie spełniamy, sta ją  się 
prawdziwą modlitwą. S ław ny fran­
cuski kaznodzieja O. Bourdaloue, j e ­
zuita, potwierdza tę prawdę nastę­
pującymi słowy: „Modlić się można 
wszędz e, w każdej chw li możemy 
wznos ć się sercem do Boga i w y ra­
żać Mu sw o je  uczucia; pozwalam so­
bie nadto powiedzieć, że obowiązki 
i zajęcia, które powszechnie uważa 
się za przeszkodę do dobrej modlit­
wy, są przeeiwn.e same z siebie mo­
dlitwą, i to modlitwą bardzo skutecz­
ną w oczach Boga, jeś li  się j e  speł- 
n a  w duchu prawdziwie chrzęści 
iańskim i w dobrej, czystej intencji. 
Królestwo Boże i wszystko, co ma 
z nim jakikolwiek związek, polega 
bowiem nie na słowach, ale na uczyn­
kach".

Zapyta kto może, pod jakimi wa­
runkami nasze codzienne prace i za­
jęc ia  staną się  istotnie prawdziwą 
modlitwą? Otóż staną się m ą wtedy, 
gdy je spełniać będziemy z sumie- 
mem czystym i p id d an iim  się woli 
Bożej;  wtedy je spełniamy z inten­
c ją  podobania się Bogu, wtedy mi- 
łuść prawdziwa nadaje wartość sp e ł­
nionym uczynkom. Postanówmy’ so­
bie pizeto codziennie z rana odmó­
wić krótki, ale serdeczny akt oharó- 
wania Bożem u Sercu  naszych cało­
dziennych czynności,*) a przez to na-

*) Doskonale i. idaje się w  tym  ce h r  
„Codzienne O fiarow anie A postolstw a*.
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damy im wielką wartość. Jeżeli zaś 
w ciągu dnia ponawiać będziemy 
wśród zajęć naszych ów akt ofiaro­
wania, uczynki nas/.e tem większej 
nabiorą wartości, nawet te najdrob­
niejsze, mc w oczach naszych nie 
znaczące, wtedy każda myśl nasza 
będzie modlitwą, każde poruszenie 
serca  hołdem dla Boga.

Jak żeb y  ozdobiło nasze życie ofia­
rowanie „Godziny S tra ż y " ,  powtarza­
ne wśród dnia' Nadałoby mu ono 
cechę stokroć więcej nad naturalną, 
sprawiłoby niezawodnie, że życie 
nasze stałoby się ciągłą modlitwą, 
bądzmyż duszami modlitwy!...

Ks. C. Pepin.

Kitka myśli na Wielki Post.
B eata  solitudo —  błoga samot­

ności, która nas odrywasz od wszyst­
kiego, co ziemskie, a zbliżasz do Bo­
ga1 Sam otność —  to czas głębokie­
go namysłu, czas rodzący wielkie 
myśli w całkowitym zamknięciu się 
w sobie. Człowiek w samotności po­
ważniej się zastanawia i lepiej poz- 
znaje siebie.

S a m  Boski Zbawiciel obrał sobie 
najbardziej samotne m iejsce, jakie  
być mogło, aby przygotować się 
na wielkie posłanictwo mesjańskie. 
I  przebywał na pustyni całe 40 dni 
w żarliwej modlitwie i umartwieniu.

Na pamiątkę tego zdarzenia w pro­
wadził Kościół święty jako przygo­
towanie do W ielkanocnej uroczy­
stości, czterdziestodniowy post, i upo­
mina wiernych na wstępie do tego 
czasu pokuty pełnemi powagi słowy: 
„Pamiętał człowiecze, żeś jest proch 
i w proch się obrócisz", zachęcając 
nas zarazem, abyśmy w myśl tych 
słów oszczędniej używali mowy, po­
karmu, snu i zabaw, a natomiast 
czujnie stali na straży naszych na­
miętności.

Czas wielkiego Postu powinien 
być dia każdego szczerze wierzące­
go katolika czasem naprawdę św ię­
tym. Nikt nie ma tak w yczerpujące­
go zajęcia, by me mógł choć krót­
kiej chwili poświęcić na rozważanie 
w samotności. A mamy nad czym 
rozmyślać... Już sam Popielec nasu­
wa nam zbyt poważne myśli, że 
wszystko na św iecie jest marnością, 
—  że unikać powiniśmy zbyt hałaś­
liwych uciech, tańców i wybryków 
karnaw ałow ych. Pam iętaj człow ie­
cze, że prędzej, niż się spodziewasz, 
umrzesz i że wtedy nie będzie juz 
dla ciebie czasu do pokuty...

S ą  ludzie, którzy o chrześcijań­
skim poście słyszeć nie chcą. Ci nie 
rozumieją myśli Kościoła św M który

poucza w iernych, że właśnie w tym 
ciągłym przezwyciężaniu sam ego sie­
b ie, jakie post z sobą przynosi, roz­
kw ita ją  prawdziwie chrześcijańskie 
radości życia, —  że to przezwycię­
żanie się i ta wstrzemięźliwość ja ś ­
nieje aureolą świętości, jeżeli j e  prak­
tykujemy z posłuszeństwa dla K o ś ­
cioła i z miłości ku cierpiącemu Z b a ­
wicielowi.

W  tem cała mądrość: umieć czas 
W ielk iego Postu tak przeżyć, aby 
Jezusa naśladować, wziąć krzyż co­
dzienny na barki i dźwigać go w mil­
czeniu, bez szemrania, stać się zwy­
cięzcą sam ego siebie. Każde, nawet 
najmniejsze zwycięstwo, ja k ie  duch 
o inosi nad ciałem i zmysłowością, 
je s t  naśladowaniem Chrystusa, je s t  
dźwiganiem krzyża z Nim

W  samotności najlepiej można 
rozważać Mękę i Ś m ierć  Pana Jezusa, 
a samotność w połączeniu z ćw icze­
niem się w umartwieniu i poście, do­
skonali nas w cnocie. Męka i Śm ierć  
Pana Jezusa powinny na sercu każ­
dego katolika wywrzeć najgłębsze 
wrażenie. Kto na widok Zbawiciela 
pełnego boleści, krwią broczącego, 
umierającego w okrutnej męce na 
krzyżu, nie zdobyłby się na żadne 
współczucie, ten nie ma żadnego ser­
ca, ten nie godzien zwać się katoli­
kiem. W szak  z krzyza zdaje się Zba­
wiciel nasz mówić: „Dla ciebie, czło­
wiecze, taką cierpię m ękę". Jakież 
to w strząsające słowa! Czyż one nie 
są zdolne skruszyć serca grzesznika?..

Rozw ażanie Męki Pańskiej pobu­
dzić może najzatwardzialsze serce do 
żalu, do skruchy, do odmiany życia... 
Nikt nie powinien sobie mówić: Już 
zapóźnol Zbawiciel nasz nie tylko 
bow iem  jest sprawiedliwym Sędzią, 
ale i najlitościwszym Odkupicielem. 
Bóg sam tylko wie, ilu grzeszników, 
którzy rozważali Mękę Je g o  Syna, 
powróciło z przepaści grzechu na 
drogę zbawienia... Rozw ażajm y prze­
to u stóp krzyża Mękę Zbawiciela. 
W  najświętszych Ranach Jego  znaj­
dziemy pokój, moc, odwagę i po­
budkę do prawdziwie chrześcijań­
skiego życia.

A pel do pań
z parafii Stary Sielec.

Najdokuczliwszym nieszczęściem 
z pośród wielu jes t  choroba w po­
łączeniu z biedą i starością W  tę tez 
ponurą dziedzinę ludzkich cierpień 
zawsze wglądało i wgląda starając 
się przyjść z pomocą w jakikolwiek 
sposób, nasze duchowieństwo, by 
choć w pew nej mierze złagodzić tę 
wieczną ludzkości bolączkę, która w

oczach dzisiejszych w ięcej się roz­
winęła.

Ale „siła złego na jed n eg o *— sa­
mo duchowieństwo temu nie podo­
ła. in icjatyw ę tę musimy my kobiety 
podjąć, jako, że nam rola taka zaw ­
sze przypadała. Jak  powiedział j e ­
den z naszych pisarzy: „Kobiety prze­
znaczeniem jes t .  kochać w milczeniu, 
żyć w poświęceniu, cierpieć w w estch­
nieniu". Szczególnie kobieta — m at­
ka czy nie żyje tymi uczuciami1' W ię c  
jeżeli tak, to poświęćmy jeszcze  tro­
chę dobrej woli na rzecz tych n ie­
szczęśliwych, najbardziej potrzebu­
jący ch  opieki, odrobiny serca.

T a  akcja niesienia pom ocy tym 
biedakom trwa już, ale w stosunku 
do ilości potrzebujących pomocy —  
je s t  za nikła. T rzeba  koniecznie po­
większyć zastęp Bań Miłosierdzia.

Parafia nasza nie je s t  tak mała, 
z łatw ością  mogłaby poszczycić się 
choćby pół tysiącem członkiń, co by 
było chlubą dla naszej dzielnicy, 
i świadczyłoby, że parne nasze czu­
le są  na niedolę ludzką, że w ser­
cach  choćby tego pół tysiąca kobiet 
tkwi pewna szlachetność zapał do 
czynu, który łzą wdzięczności bieda­
ków, wyprosi łaskę u tronu Najwyż­
szego. — W inno być naszą am bicją  
nie dać się prześcignąć sąsiednim pa­
rafiom. W ykazać, że nasz czarny, 
węglowy S ie le c  ma białe dusze, g o ­
rące serca, umie czuć i działać w 
dobrej sprawie. Nie w ahajm y się 
ani chwili, bo weiść w szranki Pań 
Miłosierdzia jest łatwo. Zapisać się 
na członkinię Pań Miłosierdzia św. 
W incentego a Paulo można codzien­
nie w kancelarii parafialnej, ul. Bar­
bary 17, od godz. 10 do 12 i od 16 
do 18. W  dniach najbliższych będą 
też obchodzić mieszkania Panie ze 
Stow arzyszenia Pań Miłosierdzia w 
Stary m  Sielcu i żywym słowem bę­
dą zachęcać nasze panie parafianki 
do zapisywania się pod sztandar mi­
łosierdzia. Lecz  mogą nie dotrzeć do 
wszystkich, lub nie zastać kogoś w 
domu, przeto gorąco się polecamy 
prosząc o zapisywanie się na człon­
kinie w kancelarii parafialnej.

W ię c  do apelu stańmy wraz! P ro ­
simy, czekam y!

czł. zarz. Helena kowalska.

Śpiewniczki
są do nabycia w Se k re tar jac ie  

w cenie 1.10 i 2 .00  zł.

K tita ta r  K». W ładysław  Mach. W yśaw ta: Sekretariat parafialnej A kcji K atolickiej.
D m k. S o iM ir ite U t Zakładj G r if le ia t 8p. s ogr. odp. w Sosnow e*.


